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R O Z M O W A  z M IC H A Ł EM .

«Cóż M iclialc tam  n a  d w o rz e? .
—  ..Deszcz, że człow iek  w y jść  n ie  m oże 
Brzydko p an ie  , z a w ie ru c h a ,
W ia tr  szkaradny . N iecli p an  s łu c h a ,» 
Az s trach  jak a  w ciąż  u le w a ..
—  .W ię c p rz y łó ż  n a  kom in drzew a. •
—  .M am  tez  s u c h e .. N iech  pan  s ia d a .. 
Oj ta k , deszcz o k ru tn y  p ada. •
.—  «D a j-n o  książkę tę  ze s to łu . .
—  «T aco z w ie rz c h u , c z y ta z d o łu ? .
—  «Tę k tó rąś  ro zc in a ł z r a n a . .
T a ,  t a ,  daj j ą . » —  .P ro sz ę  p a n a ,  
Choć raz  m uszę się  z ap y tać ,
Co pan  w ciąż  tak  m oże c z y ta ć !
J a  to o ty c h  książkach  s ły s z ę , 
Proszę p a n a , co w  n ich  pisze?
Pan  m usi znać doskonale. »
—  .R ó żn e  rzeczy , mój M ichale, 
l l i s to ry je , różne  d z ie je ,
Przez jak ie  św ia t szed ł k o le je ,
Jak ie  h y ły  s ław ne lu d y ,
Jak ie  w iary  b y ły  w przódy ,
O pisują różne  k r a je ,
W o jn y , p raw a, o b y cza je ,
Ja c y  w ielcy  lu d z ie  b y l i ,
Ja c y  K róle gdzie rz ą d z il i , /
C o , d la  czego tak  się s t a ł o . . . .
•— «Na co się to  p an ie  z d a ło !
Dość k ło p o tu  n a  tym  św iecie 
M yśleć b y  człek  w yżył p rz ec ie ,

Coto te raz  zew sząd  b ie d a :
A to  , n a  co to  się  p rzyda  
Je sz cz e  tam  dochodzić  g ło w ą ,
C zy n ap rzy k ład  t o , czy  owo_,
T e  tam  daw ne w o jn y , s tra ty ,
J a k  tam  b y ło  gdzieś p rzed  la ty ,
—  «Po p raw  o g ie ń .» —  « Pan  się śm ieje, 
A  to  p ra w d a .. J a k  deszcz le jc !  
W sz y s tk o  zn iszczy .. T o  tak  w łaśn ie  
J a k  d z ie c k o , co to  n ie  zaśnie
A ż m u b a jk ę  gadaj w przódy .
P ra w  m u  d z iw o lą g i, cu d y ,
O K ró lew nach  tam  m o sp a n ie ,
O  T rzech  B ra c ia c h , o S u łta n ie ,
Z e  tam  k to ś  m ia ł skarby , z b y te k .. 
Ja k iż  p an ie  w te m  pożytek?
D z ie c k o , to  tam  się i  b a w i ,
M atka  g łu p ia , to  m u p raw i. »
—- . J a k t o ,  s ta ry !  T y  pow szednie 
B a jk i , te  k u c h en n e  b re d n ie  , 
B lad n iesz  w ró w n i . .» —  «Nie to  , pan ie . 
Cóż t a m , m oje p ro ste  zdan ie  !
M y zw yczajn ie  n a  to  ślep i ,
P a n  c z y ta ,  to  w ie  n a jlep ie j.
P ro szę  p a n a , m nie  się  r o i ,
W  n ich  ch y b a  coś w ięce j s to i ,
J e ź l i  p a n  m a w o ln ą  c h w ilę :
B o to  p an ie  ksiąg  je s t  ty le ,
Z e  liczba  n ie  z ra c h o w a n a ,
R óżnej fo rm y, p ro szę  p a n a .«
—  «W  k siążkach  także  je s t  w ykrycie 
J a k  trze b a  p row adzić  życie.
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Że ty lko p raw dziw a cno ta  
D o szczęścia o tw iera  w ro ta .
Ż eby ludzie  by li zgodni 5 
Ż e zaw sze od  w szelkiej zb rodn i 
P ra c a  je s t  na jlep szą  tam ą. »
—  «P roszę  p a n a , to  to  samo ,
B yle na  M szę pó jść  w  N ied zie lę , 
M ożna słyszeć i  w  kościele.
A  k s ią d z , człow iek  tez  n ie  l a d a , 
R óżnych  n a u k  dość p o siad a ;
N ic jed n eg o  k to  zb rodn iczy ,
Z ia je  n aw et i w ykrzyczy.
L ecz cóż ! P a n u  rzecz ta  z n a n a , 
L udzie  lu d ź m i, proszę p ana.
G dy w  kościele?  to  to  s ły sz ą ;
A z k ościo ła?  to  znów  grzeszą.
—  «W ię c  ź le  ro b ią ,  m ój M ich ale ."
—  "B ardzo źle. J a  tez n ie  chw alę . 
P ow iedz  m i pan  z łask i sw ojej ,
J a k  w  ty ch  ró żn y ch  p ism ach  s to i ,  
Cóż też  się  n a  p rzy sło ść  stan ie?*
—  "Ś m ieszne czynisz zap y tan ie ."
—  " Ko to  pan ie  najciekaw sze.
C zy ju ż  tak  ma b y ć  na  zawsze* 
J a k  je s t  d o tąd ?  C zy się p rzec ie  
R az polepszy co n a  św iec ie?"
—  «A p o lep szy , w  jak ie jś  p o rz e ."
—  «K iedyż p an ie  to  być  m oże ?»
—  "W te d y , gdy tak  ja k  na leży  
R ozum  z cno tą  się sprzym ierzy ; 
K iedy nau k  skarb  o tw a r ty . . *
—  "P ro szę  p a n a , w olne żarty !
O d k ie d y to , w  tak im  tru d z ie ,
T y ch  się n au k  uczą  lu d z ie !
O d  kiedy ju ż  księgi p is z ą ,
Co gdzie ty lko  w id z ą , s ły sz ą , 
W ró żn y m  panie  tam  jęz y k u ,
T o  ju ż  w ła śn ie  że bez l i k u ! 
W e d łu g  te g o , w k ażdym  k ra ju  
Ju ż b y  b y ło  dziś ja k  w  R a ju .

A  to  pan ie  zaw sze b ie d a !
C hoć grosz p rz y jd z ie , to  się  wyda 
W c ią ż  d rożyzna n ie s ły c h an a ..
T o  n ie  w a r to , p roszę p an a .
C ośby  to  się ludziom  snuło*
—  «N o , idź ju ż  so b ie , gad u ło  !»

O B R A Z H IS Z P A N II ,

SKREŚLONY PRZEZ W IC E - ADMIRAŁ

G r i v i l .

Hiszpania mało ma podobiei 
stwa do innych krajów. 0  lud 
je j , czyli raczej o ludach je j, ni 
należy sądzić według tych nan 
dów europejskich, które się ten 
prawie wyłącznie handlowi o( 
dają, i  których nie zdaje się oź; 
w iać żadna inna ch ęć , jak tj 
ko żądza materyalnej pomyślnoś 

Do tego nie przyszło jeszci 
na półwyspie pirenejskim. Zni 
dują się jeszcze całkowicie ludzii 
są w  ogólności otw arci, uczcił 
i słowu danemu w ierni; za to z 
dają się powodować dumie, up 
rowi i okrucieństwu aż do dzikośi 

Można o nich powiedzieć, i  

posiadają w szelkie cnoty i wszt 
kie błędy ludów nieucywilizow
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jiych, N iewiadom ość ic h , równie 
jak gnuśność stały  się przysłowiem; 
ale gdyby kto chciał m yśleć, iż 
są tego rodza ju , jak  we F ra n cy i, 
len moeneby się omylił.

N ie troszczą się w  rzeczy  sa ­
mej o niejedne bawidełka i lite­
rackie drobnostki, którym  sztuczny 
byt nasz niejaką w artość nadaje ; 
ale można się za ło ż y ć , że gdyby 
na ślepo w ziąć pew ną liczbę Hi­
szpanów nizkiego s tan u , i posta­
wić ich obok równej liczby F ra n ­
cuzów nizkiego s ta n u , ci ostatni 
pod względem nauk początkowych 
nie otrzym ają pierw szeństw a.

Co się tyczy gnuśności, o k tó­
rą  H iszpanów  obw iniają, to i. 
względem tej w  błędzie jesteśm y. 
Ponieważ Hiszpanie nie starają 
się o pewien rodzaj w ygody, o 
którą my się nie przestańcie u- 
biegam y, tedy nazywam y ich nie­
dbalcami i tw ierdzim y, że nie są 
w  stanie oddać się ciągłej pracy. 
Lecz jeżeli oni tych tysiącznych 
przyjemności delikatniejszego życia, 
bez których się obejść nie może­
m y, wcale nie zn a ją , albo niemi 
gardzą, na cóż sobie mają zada­
w ać pracę w yjednyw ania ich so­
bie?

Sądzimy o Hiszpanach zanadto 
według kilku centralnych m iejsc,

k tóre są bez żadnego przem ysłu , 
i gdzie p różn iactw o , jest prawie 
uorganisowane. Ale k tóryż lud 
w  Europie je s t trzeźwiejszym  i 
ezynniejszym , od mieszkańców 
K atalon ii, B isk a i, Galicyi i nad- 
brzeżów  Andaluzyi?

F rancuzi powinni sobie przy­
pomnieć ; z jakiem  zadziw ieniem , 
na początku teraźniejszego w ieku, 
w  pochodach przez H iszpanią, ujrzeli 
w  różnych prowincyach kraju tego 
kw itnący  stan  ośw iaty i cywiliza- 
cyi.

Ściśle w ięc rzeczy  biorąc , je ­
steśm y niesłuszni nazyw ając Hi­
szpanów nieumiejętnymi i len i­
wym i. T yle tylko możemy po­
w iedzieć, iż  się bez wielu wygód 
ży c ia , które nam się zdają nie­
zbędnie po trzebnem i, obchodzą i 
i niemi gardzą.

Z  resztą  trudnoby było rozstrzy ­
gnąć . czyli w  tej mierze korzyść 
nie jest na ich stronie. N ie je ­
den pewnie znajdzie , że życie ich 
nie ma wiele przyjem ności; źe po­
łączone je s t z  trudami i niedosta­
tk iem ; ale znowui nie można za­
p rzeczy ć , iż przy poborze do woj­
ska dla obrony k ra ju , lepiej jest 
mieć do czynienia z ludźm i, k tó­
rzy  są przyzw yczajeni znosić sło­
ty  i z im na, głód i  trudy, niż z wio-
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ścianami jedzącemi codziennie 4  ra­
zy, a nawet z nieco majętniejsze- 
iui rzemieślnikami miast naszych.

Hiszpanie, przedzieleni klima­
tem i ziemią każdej po szczególe 
prowincyi, podobni są do siebie je ­
dynie w rysach ogólnych.

Cztery prowincye z tej strony 
rzeki Ebro można względnie in- 
nv'ch uważać za ezoło narodu;

J '

wszelako stara Kastylia, La Man­
cha, a szczególniej Galicya iA stu- 
rya nie ustępują im ani co do du­
cha, ani co do odwagi. Toż sa­
mo da się powiedzieć o góralach 
w różnych Sierras. Jedynie An- 
dałuzyjczykowie uważani są za znie- 
wieśeiałych i zdatniejszych do han­
dlu, niż do wojny. Lecz i tu tyl­
ko mowa o mieszkańcach równin; 
bo górale Sierra de Nonda dali 
dowody rnęztwa swego, co starzy 
nasi żołnierze pewnie jeszcze pa­
miętają.

Długie niespokojności na półwy­
spie i obawa , w której Hiszpanie 
ciągle aż do zupełnego wyparcia 
Maurów zostawali, są przyczyną, 
dla której miasta swoje warownia­
mi otaczali i nader wielkie i lu­
dne sioła zakładali. Nie mieszka­
ją  oni porozdzielani, i nic tu nie 
ma rzadszego, jak znaleść nasze 
tak zwane wioseczki {hameauoć).

Domy pojedynczo stojące są nader 
rzadkim widokiem; a nawet i wca-| 
le ich nie widać; co okolicom nad­
zwyczajnie smutną postać nadaje.

Ale nagromadzenie się ludności 
w  wielkich osadach, nie jest tak­
że bez żadnej korzyści. Najprzód 
ułatwia się przez to oświata po­
czątkowa; pow tóre, codzienne ob­
cowanie różnych klass ludzi ze so­
bą, przyczynia się do okrzesania 
ich wszystkich, do pewnego punktu.

Jakoż, nader rzadki jest w Hi­
szpanii ów rodzaj nierozsądku i gru- 
bijaństwa, albo owej u nas na wsi 
dosyć częstej gapiowatości. Można 
powiedzieć, że włościanie hiszpań­
scy mniej kaleczą m ow ę, niż na­
s i; iż zachowują pewien rodzaj 
grzeczności, która u nas po wsiach 
zupełnie jest nieznaną, i że po­
spólstwo w miastach mniej jest ze­
psute , chociaż może bardziej okru­
tne , niż gdziekolwiek.

Za to, skupianie się mieszkań­
ców na jednym punkcie czyni dro­
gi niebezpiecznemi, a w razie nie­
szczęścia, pomoc jest trudniejszą. 
Prócz tego linie cłow e, oddziela­
jące prowincyą od prowincyi, daj; 
wyżywienie niezliczonemu mnó­
stwu defraudantów, którym włościa­
nie sprzyjają, a którzy dla tego rze­
miosłem swem otwarcie się trudnią.
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Ztąd też pochodzi pobłażanie, 
jakie lud okazuje względem wszy­
stkich bandytów; ztąd prawdziwe 
uwielbienie tych z pomiędzy nich, 
którzy się wsławili przez śmiałe 
przedsięwzięcia. Bohaterów tego 
rodzaju istnieje tysiącami na pół­
wyspie, i nie masz prawie miej­
sca , któreby swego nie miało łub 
dotąd nie ma.

Tem się też da wytłómaczyć 
łatwość, z jaką się w  mgnieniu oka 
tworzą uzbrojone bandy, które nam 
są znane pod nazwiskiem guerillas. 
Odwaga wszędzie hołd swój od­
biera ; ale niesądzę, aby jakikol­
wiek inny naród do tego stopnia 
ją uwielbiał, jak Hiszpanie.

Powierzchnia ziemi hiszpańskiej 
sprzyjająca w ogóle napadom, sprzy­
ja także rodzajowi wojny, który 
Hiszpanie lubią, i który ich cha­
rakterowi tak odpowiada.

W  Hiszpanii nie można uczynić 
prawie ani kroku, aby nie natra­
fić na wyborne wojskowe stano­
wisko , i dla tego też zdobycie 
kraju tego będzie zawsze tak tru- 
dnem.

Inny skutek tego topograficzne­
go położenia jest jeszcze te n , iż 
się sprzeciwia wszelkiej centrali- 
zacyi administracyjnej. Prawdzi­
wie zdaje się niepodobieństwem

rządzić Hiszpanią tak jak Francyą, 
którą telegrafem od Strażburga do 
Bayonne kierować można, i któ­
ra na znak dany z Paryża, jakby 
jedno ciało powstaje.

Na półwyspie niema prawie punk­
tu środkowego; a raczej jest ich 
tam kilka.

Madryt nie jest ani dosyć lu­
dny, ani dosyć bogaty, i nie ma 
dosyć w pływ u, aby przykład jego 
mógł pociągnąć za sobą resztę kró­
lestwa ; przeciwnie nie brakuje 
miast, które w razie potrzeby, Ma­
dryt w temby ubiegły, gdyby w o- 
góle rzecz się dała wykonać. Ale 
natura sprzeciwia się takiej prze­
wadze. Hiszpania jest stworzoną, 
aby była krajem kilku  państw , 
które w samej rzeczy mają wspól­
ny język i religią, także wspólne 
obyczaje, lecz które indywidual­
ności swojej zrzec się nie mogą.

Życzyć potrzeba, aby politycy, 
którzy mają rozstrzygać los Hi­
szpanii, nie zostawali w tej mierze 
w błędzie, i nie utracili z uwagi, 
iź Hiszpania przeznaczoną jest na 
t o , aby była państwem Zjednoczo.- 
nem (federatit), inaczej można się 
ważnych błędów dopuścić.

Politycy ci nie powinni szcze­
gólniej zapominać o tem , iz mają 
do czynienia z ogromną półwyspą;



którą nie wiele dróg, kanałów i 
spławnych rzek. przerzyna, i gdzie 
jest zupełny brak środków kommu- 
nikaeyjnyeh.

Czyliż r. 1823 armia francuzka 
mogłaby była przejść półwyspę od 
północy ku południowi ' bez naj­
mniejszego oporu; czyliź byłaby 
była przyjętą wszędzie po przy­
jacielsku, gdyby, uwalniająe kraj 
od rządu przez źołdactwo narzu­
conego, nie była miała narodu hi­
szpańskiego za sobą?

Ci co znają Hiszpanią, a oso­
bliwie w o jsk o w ik tó rzy  za czasów 
Napoleona służyli z tamtej strony 
P ireneów , nie omylili się w tyin 
względzie. Byli wszyscy tego 
mniemania, widząc cofające się woj­
ska w massaeh, i dawnym obroń­
com kraju wypadającą broń z dło­
ni iź samo okazanie się naszych 
zastępów, iź rząd , który obalić 
przychodziliśmy, nie jest bynaj­
mniej pożądany, a mniemanie ich 
usprawiedliwiła słaba obrona Ka- 
dyxu , którego upadek położył ko­
niec temu pochodowi bez b itew , 
nigdy na imię wojny niezasługu- 
jącemu.

Z tego ; cośmy powiedzieli, mo­
żna sprawiedliwie wnioskować, źe 
każde zbrojne wmieszanie się do 
interesów hiszpańskich należy do
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liczby n a{wain iejs zy v h przedsię­
w zięć, a to z dwóch przyczyn- 
pierwsze z powodu, iź przedsię­
wzięcie trudnem jest samo przez 
się ; powtóre, iż nie może być 
wykonanein jak tylko przez jedno 
mocarstwo stałego lądu, które 
wprzódy zabezpieczyć się winno 
względnie wszystkich innych mo­
carstw stałego lądu , nim każe aby 
jednemu batalionowi przejść przez 
Pireneje.

Należy przeto jak  najskrupula­
tniej rozw ażyć, nim się postano­
wi przybrać tak olbrzymią woj­
skową postawę, i nim się milio­
ny a miliony rzuci wr otchłań przy­
gotowań wszelkiego rodzaju do 
boju.

P O W I N S Z O W A N I E .
Niema nic nieznośniejszego jak, 

choćby najdowcipniejsza kobieta, 
która w  towarzystwie starając się 
wszystkich uwagę na siebie zwra­
cać, nikomu odezwać się nie po­
zwala. W adę tę  w wysokim sto­
pniu posiadająca słabowita Dama, 
odebrała w dzień urodzin swoicli 
od_ przyjaciela następujące pismo :i 
» Życzę Patii z  serca , abyś tyk 
zdrowia zyskała , ile pragnę, bys 
dowcipu i  wielomówstwa straciła.



ROZMAITE WIADOMOŚCI.

Korespondent gazety Times, 
znany pod nazwiskiem podróżują­
cego genueńczyka, w liście dato­
wanym 7 W rześnia z Filadelfii, 
daje następujące szczegóły o obio­
rze Prezydenta: "Przez następują­
ce trzy  miesiące zagadnienie wzg!ę= 
dem obioru Prezydenta pochłonie 
wszystkie inne polityczne Stanów 
Zjednoczonych interesa. Gazety 
o niczem już innem nie mówią. 
Odbywające się teraz wrozmailych 
stanach wybory miejscowych u- 
rzęduików , uważane być mogą za 
wstępne działania owej wielkiej 
walki. Gdy wszakże dla cudzo­
ziemców prawie niepodobna dowie­
dzieć się o rzeczywistym stanie 
rzeczy, z tego co gazety tutejsze 
o wyborach piszą, przez to posta­
ram się zagadnienie to szczegóło­
wo rozwinąć. W  następującym mie­
siącu Listopadzie, we wszystkich 
stanach obrani być mają wyborcy, 
którym powierzony zostanie obiór 
Prezydenta. Każdy stan ma pra­
wo tyle mianować Wyborców ile 
reprezentantów na kongress wysy­
ła W  Grudniu, jednego i tegóż 
dnia, w  każdym z właściwych sta­
nów, wyborcy ci dają jednocześnie 
na obiór Prezydenta głosy, i wy­
padek tych wyborów, razem z łi-

ezbą głosów jakie Za sobą każdy 
z kandydatów otrzym ał, przesyła 
się do rezydencyi rządu , pod adre­
sem Prezesa Senatu. W  Lutym 
kartki obiorcze, w obecności obu 
izb kongressu, Prezes senatu od- 
picćzętowuje i czyta. Do prawne­
go obioru Prezydenta wymaga się 
najmniejsza większość głosów. Je­
śli nikt takowej większości za so­
bą niema, wtedy Prezesa obiera 
sama izba reprezentantów , z po­
między trzech kandydatów którzy 
za sobą największą liczbę głosów 
mieli. Obiór ten odbywa się przez 
głosowanie całemi stanami. Każ­
dy stan daje jeden głos tylko. 
Liczba stanów wynosi teraz 2 6 ,  
liczba wyborców 2 9 4 . Stanowcza 
więc większość głosów, do bez­
pośredniego obioru Prezydenta po­
trzebna , jest 148 , kiedy zaś rzecz 
decyduje kongress, czyli raczej i- 
zba reprezentantów , większość ta 
wynosi 1 4  głosów. Z tego powo­
du, wrizbie reprezentantów zdarzyć 
się m oże. iż ~ liczby jej człon­
ków obiór Prezydenta decyduje. 
Czternaście bowiem stanów mianu­
ją  do kongressu 7 7  Reprezentan­
tów ; 12  pozostałych wysyłają 
przeciwnie 1 1 7  delegowanych ; lecz 
pomimo to , kiedy wszystkie pier-
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Wsze połączą się w liczbie 14 , o- 
biór Prezydenta zostaje w ich mo­
cy. Pierwsze 14  stanów są: De­
lawara, Rhode-Island, Michigan, 
A rkansas, Missouri, Mississippi, 
Louisiana , Illinois, Ferrnont, 
New - Hampshire, Alabama, Con; 
necticut, New - Iersey i Indiana , 
1 2  pozostałych składają, Maine, 
Massachassettś, New - Y o rk , Pen- 
sylvania, M aryland, IF irginya, 
Północna i Południowa Karolina , 
Georgia, Kentucky, Tennessee i 
Ohio. —  Stany Rhode - Island, Ai'- 
kansas i Michigan, które mianu­
ją na kongress tylko trzech depu­
towanych , mają pomimo to przy 
obiorze Prezydenta trzy głosy, nie 
mniej od stanów N ew -Y ork, Pen­
sylwanii i W irg in ii, chociaż pier­
wszy wysyła 4 2 ,  drugi 30 , trzeci 
2 3 ,  wszystkie zaś trzy razem 93  
reprezentantów. —  Partya rządo­
wa ma jednego tylko kandydata 
do godności prezydenta: P. Fan  
Buren. Przeciwnie, oppozycyama 
ich trzech: PP. IF ebster, Harri­
son i IF  lii te. W  obecnym rzeczy 
stanie zdaje się iż stanowczy obiór

Prezydenta nie przyjdzie do sku­
tku wkollegyaoh wyborczych i źe 
zagadnienie to zostawionem będzie 
do rozstrzygnienia kongressowi, 
W  tym razie, zdaje mi się iż wy­
bór padnie na P. V an Buren. •

K a ro l L u d w ik  N a p o le o n , H rabia 
S t. L e u , teraz w S traźburgu  uw ię­
ziony, urodził się 20  Kwietnia 1808, 
od śmierci- swego Brata jako najs tar­
szy z lin ii ojca swojego nazewa się 
N apoleon  L u d w ik  K aro l. Od roku 
1814  żył przy m atce; w r .  1830 u- 
częszczał do szkoły wojskowej w 
T h a n  w  Kantonie Bern-, 1831 r. 
udał się do W ło c h  do P a ry ża  i 
A nglii; 1832 r . został obywatelem 
w  Kantonie T h u rg a u  gdzie jego m at­
ka , H o rten zya  E ugen ia  , (była kró­
lowa H olandy i), księżną de Leu się 
ty tu łu jąc ,m aję tn o ść  A ra n en b erg  przy 
jcz: Bndensee posiada, (M ałżonek tejże 
mieszkający w  PVilli przy F lorencyi 
ty tu łu je  się H rab ią). W  Lipcu 1834 
r  by ł mianowany Kapitanem Artyle- 
ry i sr Bern-, 1833 r . w ydał pismo 
o Szwajcaryi. Tego lata 1836 bawił 
jakiś czas w B aden  przy B a s ta d t ,  
by ł on jednym  z tych , którzy 15 Sier­
pnia, jako w rocznicę urodzin N a p o ­
leona  ilum inowali Zamek tamtejszy.

Pismo to w ychodzi trzy  razy w  tydzień to je s t :  w  PO N IE D ZIA Ł E K ,
SBOD1J, i P IĄ T E K  o drugiej po południu . —  Zaliczenie kw artalne na 36N rów  
wynosi Z łp . 6 i przyjm uje się w  handlach W go  K o c h a  i S z r e i b  e r a .

JVKrakowie , Czcionkami Józefa Czecha«,
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